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KURYER LITEWSKI
w  W i l n i e  w e  S r z o d ę  d n ia  2 2  L u t e g o  v , s .  1 8 2 2  r o k u .

K r ó l e s t w o  P o l s k i *.
M arszaw a dn ia  i m arca.

Po pięciom iesięcznym  przeciągu cŹasu, stoli- 
ca nasza ma szczęście oglądania znowu w murach 
swoich JJ. CC. MM. W ielk ich  X iążąt Rossyyskich  
mikołaja i M ichała . Oba W ielcy  X iażęta w  nay- 

j^żądańszym stanie zdrowia stanęli tu dnia 26 lu­
pâ 0 ,!0 loŁey godzinie zrana, i prosto udali się na 
j pdę woyskow ą, gdźie na Nich d ostojn y  Brat, 

W ieltii X iążę K onstan ty  oczekiw ał. Przez 
tvsp,1 przeciąg czasu, przez kióry, jak słych ać, 
5zaic/nitl^ n i iele.y X iążęta mają zabawić w W ar- 

yy’. mieszkają w  Belwederze, domu letnim J. C. 
relkiego X iecia Konstantego.

«zon .e8dsy  most na H  iśle został zupełnie ukoń- 
’ °d dnia tego przez niego przejeżdżać za- 

C2eto. W oda na H d ie  nieco opadła.

dni ZaPew niai ł  (pisze gazeta hamburska z  Odessy  
ti ,r i  2 * st.Ycz-n ia), iż woyna m iędzy persami a 
sb Z ami -T ?  .cłiI8le> i ie  Szach pęrski nie dał po- 

... 1 angielskiemu zaspakajającey odpowiedzi na 
uUarowane pośrednictwo.

A u s T  R  Y A .
1 . W iedeń  dnia  18 lutego. Randa rozbovnikow. 
która d. i 4 stycznia w k^aju papiezkim porwała 
H r a b i e g o  Kudenhofen, półkownika półku austrv- 
acktego lekk ey jazdy, składała sieP z 10 " 5  
W ezw an ie  do najbliższego dowódcy a u s t i ^ k i ” ; 
go posłali rozboynicy przez pasterza, a potćn, pół- 
kcwnika w ydali dwom pasterzom, którzy od pro.. 
jM d«h  go do Sam no  Dotąd jednak nie schw y­
tano żadnego z tych  hultajów.
\v ,lkaItU  j ” ** 8aZtta. berlińska) zaczęła się
Walka m iędzy żydami, stronnikami rabinów, a ich
L T r ,kam\  Wf Ór kilku mijSt w P6łnoc-y  lem czech urządza się lepsze nabożeństwo 
^ z n a w c ó w  w iary M oyżeszowey. Praouja nad tem  
taS 7-"ako7 ic ‘ ^ u m e m . Jeśli zdoła,a “podnieść 
J r l M lc nabożeństwo; izraelskie, i razem ośw ie- 

« m łodzie, żydowską, p r/ez  zaprowadzenie szkół 
t)W ? r lll} l5 ijrzurobia- len naród na dobrych o-

A N O . L  I  A . 

d?,a 12 l.((teę°- Słychać, iż Mar­
k iem ., /  '." ' /T  ( Lord C astlereagh)  posłał
ł*cen;°ni V le w s k ic m  notę do Petersburga, z za- 
ł w r: ,n? a y 1:t ł,£tn h a g o e t: poseł angielski, podał 
PoIt0; *T1 Rossy s kie mu. Zmierza do utrzym ania 
Paąi ^  oswfiadeza jednak, iż w  sm utnym  przy- 
Mtra|“ y'oyuy. Anglia zachowa nayśoiśleyszą ne- 
Iańsk °SĆ-; i(0szl.e atoli w ięcey  woyśka na w yspy  
tićn, 1 liczniey s/4  e*kadrę na morzu środziem- 

utrzym ywać bedzie. (z G az. W a rsz.)
Kró] ZyUniy  w  jedney z gazet t u le y s z y e h , iż  
kr*yiać S7’i 2 Po w °du choroby, nie m ógł osobiście  
^flańi .** Ssu podziękow ania, k tóry  obie izby  

L., u ch w aliły .
w yzsza . Dnia 11 b. m. uwiadomio-. *XI)m * » , ----------- * * * u. i i i .  11 m u u i u i u -

VlCe’br“V'/  ̂ kanclerz, Hrabia Schaftisbury  i 
Vft kiyą M elw ille , jako pełnomocni kommissa- 
Jtle, |(r.’ evvscy> potw ierdzili im ieniem  M onarchy  

■.|w$L!<̂ e 'v °hu izbach względem uśmierzenia
t hh 'V V.V friandyi.

iz\y>n i^ za ' Prośbę, którą alderman H'ood 
le dnia 8 b. jn. za znajomym H un ttm , k tó­

ry  dotąd siedzi w  w ięzieniu  Ilchester, gdzie na 
ó lata został skazany, napisał syn jego. W  ciągu  
rozpraw okazało się. iż oj ciec Hunt nie ma woale 
żony, i utrzymuje tylko kobietę, którą chciałby  
mieć przy soiiie. Z deconow ydrukow anie tey  proś­
by. Na sessjd d. i i  b. m. P. Brougham  m ów ił 
półczwartey godziny,- o obecnev nędzy kraju, i 
w skazyw ał przjczyjly , z którech pochodzi, a m ię­
dzy któremi wym ienił: wielkie i nieum iarkowa- 
ne podatki, papierowe pieniądze, które w roku 
1797. bank musiał ustanowić, a nareszcie ogromne 
długi krajowe. Zalecał najw iększa oszczędność 
w wydatkach, aby można było znacznie ztnniev- 
szyć podatki, i zakończył m ow ę wnioskiem . aby 
izba uchwaliła, iż zastanowiwszy się nad w ielkiem i 
ciężarami, które znosić musza w szystkie klassy  
mieszkańców tego królestwa, d które naj'bardziey 
klassę rolniczą dotykają, poczt tuje sobie za obo­
wiązek starać się o zmnieyszeriie podatków, któ- 
reby cierpiącemu ludowi rzeczyw i-.tą ulgę przy- 
niosłć.
, Lord Londonderry [Castlereagh) ganił Panu 

B rougham , iż me wskazał izoie srodkow , które 
jp° ug nie»o u iy tem i bydź powinny dia ui ;.enia cię­
żarów udu „ W  rzeczy sarney (m ówił; sadzę, i i

e em wniosku szanownego członka, ;est tylko naw 
omenie lz )j c o roztrząsania czynności ministrów. 

VY niosek ten nałezy do zw ykłych  sj osobów stron­
nictw a, do ktorego szanowny członek się przy zna- 
je, a które dąży do uprzedzenia izby przeciw ko  
wszelkim  projektom ministrów. Ośw iadczyłem , ii 
w  ciągu tego tygodnia podam izbie projekt, k tó­
ry, jak się rząd spodziewa, przyniesie ulgę cięża­
rom klassy rolniozey, i P. Brougham  byłby sobie 
szlachetnie postąpił, gdyby na niego zaczekał. Je^ 
śliby zaś izba przyjęła wniosek Pana B rougham , 
w  tym  razie ośw iadczyłbym tylko, aby szanow ne­
mu członkowi oddano zarząd kraju. Jestem bo­
wiem  prześw iadczony, iż gdyby ten szanowny  
członek przez wybór izby dostąpił urzędu kancle­
rza skarbow ego, naypierw eyby o to prosił, aby w  
wzm iankowanym  przedm iocie nie tak nagie poste- 
powanó.“

Pan Ihccardo  uznaw ał za rzecz przyzwoitąy- 
aby wieśniak ustąpił część gruntu posiadaczom  
papierów skarbow jch, na zaspokojenie długu za- 
ciągnionego, tern bardziey, iż gdy w łaściciele papie­
rów pobierają podatki za procent, przez to samo 
część gruntu niejako do nich należy. Uwaga ta 
uczj’nila w ielkie wrażenie w całey izbie.

Pan Brougham  odpow iadając na m owę Lorda 
L on donderry , czyn ił złośliwe uwagi nad groźba 
jego, iż urząd sw óy złoży: T w ierdził, iż zacny  
LoTd inaczey mów i, niż myśli, bo nie raz podobnie 
się odgrażał, a nigdy przecież tego' nie uczynił, 
ćhociaż miał m nicyszosć za sobą. O świadczył, iż 
z oszczędności proponowaney przez ministrów bar­
dzo mało albo nic w cale pożytku spodziewać się
nie można Przy głosowaniu 108 kresek było za
wnioskiem  Pana Brougham , a 212 przeciwko nie- 
mu; w iększością zatem i o* kresek został odrzucony.

F  R  A  TI C T  A .
P a ryh  dn ia  12 lutego. W  N an tes  odkry­

to spisek. I rzey oficerow ie i 5go półku wraz .z
kilku innem i oficerami, usiłowali zbuntować spo- 
m niony pólk i skłonić go do spisku. U w ięziono  
i  oficerów , a inni uciekli. Jenerał D espinois.



ł

dowódca w  N antes , zniweczył ten  zamach na o- 
balenie rządu. W zmiankowany ppłk , zebrał sic 
pod chorągwią bez skazy  i wykonał nową przy­
sięgę wierności. Stronnicy zgubnego bezrządu, 
(pisze gazeta w  N antes) mający z sobą związek 
w całey Europie, którzy prawemu porządkowi i 
tronom  wieczną poprzysięgli woynę, znaleźli tak ­
że w  Nantes  'kilku podłych ajentów; lecz nie mo­
gli dokazać swego zamysłu.

Gazeta strazburśka umieściła list z Kolmaru  
pod d. 5i stycznia, z wymienieniem nazwiska u- 
czniów, k tórzy przybyli umyślnie z P a r y ż a , aby 
należeli do spisku w Belfort. Dodaje o raz ,  iż 
kilku takowych młodzieńców doniosło zwierzchno­
ści o tych, którzy ich uwiedli.

Przed kilku dniami rozeszły się w Bpurges 
pogłoski o spiskach. Mów iono o zamyśle opano­
wania składu prochu. W ładze czuwają, i wszelki 
rozruch w samym zaraz początku jego uśmierzyć 
zdołają.

W  ciągu ostatnich trzech lat, woysko fran- 
cuzkie powiększyło się przez zaciąg 90 tysiącami 
ludzi.

Izba deputowanych . Po długich i żwawych 
rozprawach ukończyły się d. 9 b m. obrady wzglę­
dem prawa o gazetach. P. Ganilh  rozpoczął po­
siedzenie mową przeciwko projektowi. Ganił za­
sadę, że gazety tylko warunków o istnieć mogą, i 
że można je uchylać podług upodobania. Pytał się, 
czyli sądy mają prawo samowolnie karąć gazety, 
k tóre  im się zdają nieprzyzwoite, lub też oczeki­
wać polecenia ministrów? Pan Sirieys mówił o 
samowolności gazet, i o ich polityczney intoleran- 
cyi, k tórą koniecznie ograniczyć wypada. Pan Da- 
r ieu x  wykazał powody, dla którycłi był zdania 
mnieyszości kommissyi, i oświadczył, iż gdyby 
był gazeciarzem, wolałby raczey ulegać cenzurze,, 
jak b jd ź  przymuszonym oddawać każdy arkusz 
jeneralnemu prokuratorowi, z własnoręcznym pod­
pisem nazwiska swego. Jenerała Donnadieu  słu­
chano z wielkiem uciszeniem; szemrano zaś gdy 
mówił Pan Bignon. Europa ( rz e k ł ) pod względem 
druku, nie była nigdy jeszcze w podobnym jak te ­
raz  ucisku. Karol V , Franciszek / ,  i napotężniey- 
si Papieże, nie mogli zamknąć ust autorom współ­
czesnym. Gdy Ludw ik  X / P  "gnębił Eurcpę, druk 
był wolny w JioUandyi. T eraz  zaś wszędzie pa­
n u j e  j e d n a k o w e  ścieśnienie. Nawet P a sq u in o  nie 
może już dawać dowcipnych odpowiedzi, i nie s łu­
ży przysłowie, że F ra n c ja  jest monarchiją przez 
piosneczki umiarkowaną. Mówią n a m , iż projekt 
pn a na ceiu zabezpieczenie powszechne: ale zdaje 
się, iz to ściąga się tylko do ministrów'. A cóż 
to  są za ministrow ie, którzy lękaią się uledz pbd 
słabeiui pocUkami druku! Pox  . P i t t  i W’ielu in ­
nych ministrów angielskich, przez ao lat przeszło 
wystawieni byli na ostre, k rytyki pióra, a dla te ­
go nie zeszli z chwalehney swojey drogi. Mówił 
daley przeciwko zniesieniu sądu przysięgłych i 
wyraził: „M in is te r  skarbu przekonany jest, iż w y­
rok sądu przysięgłych względem występku jest 
potrzebnym skutkiem naszych ustaw. W ierzym y 
temu, bo nigdy nie w ątpimy o ostatecznem zwy- 
cięztwie wolności, ale jakże minister nie mógł 
poznać, iż łatwiey jest rzecz istniejącą utrzymać, 
jak ją po zniweczeniu przywrócić,. "Dziękujemy 
mu, iż myśl swoją wy jawił. Żałujemy, iż gdy tera- 
źnieysi ministrowie chcą zburzyć to, Co póżniey 
znowu wybudować m uszą, równie jak dawnieysi 
ministrówic ulegają obcey woli. Minister daley w i­
dzieć powinien, Niedosyć mu pozyskać dziś więk­
szość kresek, trzeba, aby ją miał i |ulro. Jeżeli 
baczność w asze  zwracacie na większość za da­
w nych  czasów, dla poznania, k tóra strona ma słu­
szność, zgłębiaycie także głosy, a nie rachuycie 
ich. Uważaycie, panowie moi, aby kiedyś zdania 
wasze smutnego nie doznały losu. (Zaczęto  szem­
rać z praw ey strony ). Zakończył nareszcie P. Bi- 
gtton  mowę następującemi słowami: „ T a k i  syste- 
m at praw a, oznacza naywidoeznieyszą pogardę pu­
blicznych swobód i powagi izby. Pokazują nam 
tylko wolność dla zniweczenia jey prawnie. Jest 
to praw ne uświęcenie wszelkich tyrau iy  pod imie­

niem wszelkich swobód; wreszcie jest to panott^ 
nie, a do tego samowładne panowanie wszelkiej1 
obłudy . “ P. Constant, odpowiadając Panu Bazire 
na zarzut, iż nie z taką jak zwykle gorliwością 
broni wolności d ru k u ,  poplątał się w swoich ro­
zumowaniach i nareszcie przeszedł do pogróżek: 
„Czeka was ( rz e k ł)  okropn iść, wielka europcy- I 
ska okropność, którey uyść nie potraficie, będzie­
cie ją wstrzymywać przez godzinw, dni, miesiące, la- j 
ta, ale na koniec wybuchnie a Kanclerz odpowie- j 
dział na to: „ Poprzednik móy na tey m ow nhj 

.(P . Constant) twierdził, iż wynurza tylko myśl* 
■narodu. Nie tak  się atoli ma rzecz, nvoś< i pano­
wie; oddawna naród przyw ykł zajirzeczać trrr.iń 
co ten  mówca o nim twierdzi, i nie lękam si'!> 
aby nie pochwalił tego, co ja w  imienin jcDo *>* 
świadczam. Powiada, iż naród od dwóch lat złu' 
piono. Zlupiono ? 'Jak. bez wątpienia; ale tylD 
w  inny sposób, niż m ó w c y  się zdaje. Dołu7/ 
francuz, złupieni zostali z bojaźni", a stronnicy 4 , 
nadziei swoich. Usiłowania nasze będą darem)1*’ | 
tak prorokuje mówca, i blizka okropność na krćt' 
ki tylko czas będzie wstrzymana. Tak jest: dąże­
nia kilku osob, których widoki poznałem, a któ­
rych spisków z oka nie spuszczam, będą zni"e' 
czone, i okropność nic może by dź w strzy nifl11̂  
bo nigdy nie nastąpi. Naród francuzki życzył8̂  
bie upadku despotyzmu i wskrzeszenia tronu Bl>,“ 
bonow. a rewolucja, kLóni lo 0b0je zrządziła, la­
dzie także ostatnia. “

Pan hastereche oświadczy'! na sessyi d. 7 
m.: „ Niech mi wolno będzie zakończyć głos uwa­
gą, która mi często, a naycześciey w tey i/h>C 
na mysi przychodzi. Słyszymy m ó w i ą c y c h  0 k*?  
lestwie, o Monarchii. Nig(ly 'barc)7; “ \ ak teiaz, 
me dawano rządowi monarohicznemu 'uie.rWE7e” '  
stwa nad wszystkiemi mnemi. Tu w te} 
są sami tylko jego stronnicy, Nie sądzę, aby kt.° 
się znalazł tak  nierozsądny, coby w oświecony0*1 
dzisieyszych czasach marzył sobie o lepszym X':A‘ 
dzie, aniże li  jest reprezen tacy jny  w' dziedzicznej 
Monarchii. Leez cóż się dzieje? W szyscy jest°s' 
m y monarch! .lami, a wszelako jedna połowa /■* 
rzuca drugiev, iż pragnie rzecźypospolitey, a 
znowu naw'/ajem zarzuca tarntty, iż usiłuje ] rzj 
wrócić dawną Monarchiią, to jest despotyzm. *■' 
strony odwołują się do konstytucyi, i chcą się 
zasłaniać dla odwrócenia wzajemnych oskarż*5*1' 
Strona wystawiana za Republikanów, nigdy 
pew ne/nie myślała o zniesieniu rządu monarc)'1̂  
cznego, i o zmianie dziedzicznego tronu: lecz m°' 
gła .sądzić, iż naylepszvni sposobem m wiciuzen1̂ 
takiego kształtu rządu," takiego dziedzicznego J® ' 
nu jedne.v rodziny, jest rząd reprezentacyjny, . a 
sowny do ducha, potrzeb i interessow o ne., 
czasu, tudzież policzenie ustaw drugiego rząd*
które i s t n i e i a  w rzeczachpospolitych, ktoie w <
wney Francy , istniały, których użyteczność f  
znano, i których pamięć )est przyjemną dla oby 
wateli. P rzeciw nie, druga strona chce d a w n e j  
despotyzmu we F r a n k i ;  nie przyznaje się wpra 
dzie, iż go sobie życzy; lecz każdym krokiem. » 
możności, przywrócić go usiluie. Strona ta  twi 
dzi, iż Król nie ma nigdy dosyć władzy, iz. ,n 
res ludu iest tylkó teoryą, wyobrażeniem ofl 
wanem, i niemogącem mieć skutku; iż wszys . 
urzędy są własnością tych, którzy się 
nazywają:" iż wszystko jest. dla Króla, a nIC:crn- 
narodu; iż równość praw iest. tylko uro|en 
Gani wpraw'dzie daw ny rząd despotyczny,. ‘ a- 
dńakże zgłębiając rzecz dawne jego działa!11̂  
prow adza. 'Pak się dzie/e we hrancyi; ? i* (:7ie' 
cliod/.ą wszystkie nasze spory. Wiedzieć 
my, jakiey strony tiależysię trzymać, ^Uy S( 
i bezpieczeństwo tronu, oraz panującej' r ° 
zapewnić.*4

W  i, o c  H Y. . hite?0' 
(z Gaz. kTarsz.) l  iw orna , dnia  2 jj <jd 

Niemcy i inni cudzoziemcy, k t ó r z y  1>0’ V $  
Morei, chcą tam utworzyć korpus i 
Świętym kataUionern.



T  tJ R C Y A.
(z Gaz, lY arsz .) Od granic tureckich, dnia 

i 'niego. X:ążę Michai Suzzo (pisze gazeta ber- 
luiska) wyjeżdżając /, Kiszeniewa\ dostał paszport 

0 Morei. dokąd się uda przez Liwornę lub M ar- 
Zaraz po wyjeździć jego kazano grekom, 

bawiącym na pogranie/,u, udać się wgłąb kraju 
°ssyyskirgo za' Dniestr. Środek ten zasmucił 

?°°no zbiegłych greków w pierwszey chwili; wia- 
°rno<ć jednak o uwięzieniu kilku dowódców wo­

jskich. a zwłaszcza Pentcdeka, pokrzepiła uniy- 
Dawnieysi ci dowódcy powstańców na wo- 

°sćzyznie byli uczęsłnikami Sawy, i zrządzili zgu- 
t.łk zwanego świętego hufca, oraz upadek n io  

Sc*ęśliwcgo Xiążęcia Alexandra Ypsylantego, któ- 
ry rozpu>,czająa. swóy korpus tak wyraził wodzo- 
" l: » Nrzywoprzysięz.eę Kam inara Sawę i zbie-
głych sprawców powszechnego rozprzężenia oddaję 
'a zemstę sprawiedliwości i przekłęstwo narodu 

o-ts/.ęgoć^ Słychać iż zdraycy ci myślili o nowey 
*br.»dni, i mieli skryte związki z turkami w Jas~ 
Such.

 ̂ Dnia 2, Porta nakazała wszystkim Baszom 
Turcy i europeyskiey, aby ludzi zdatnyćh do 

“roni natychmiast w ybrali,  i zatrzymali "ich do 
^Rlszego rozporządzenia. Żołnierze zaś, dawmey 
ń o ^ n‘eni" * nauczeni obrotów, mają się udać 

dwóch korpusów, które Porta utworzyć kaza­
l i  » * których jeden przeznaczony jest przeciw- 
t e . 0reb a drugi przeciwko Epirowi. Korpusy

111 l  A  r , r* , . r  1 . .1  .* T T ! __
tak 
sko 
Wo
°"r z państwa ottomańskiego.

D ni ' ~

, o  i — j ;— r   • - •
,'btoniadzą się w  Id wady i i Laryssie. Liczne 
je woysko ma nadey.ść z Azyi do Europy,j — j . - -  ~ . —j  . — —  r j  i

t się potwierdzi wiadomość o zakończeniu 
y.nJ  między T urcyą  i Persyą, i  ustąpieniu per- 

z państwa ottomańskiego. 
ąUp _ 1,(1 i. Podług najświeższych wiadomości, 
Sal'll ciągle bezprawia w' Jassach, a
nar/C 1 'a» niaijąey główną kwaterę w Foksza-

h p a t r z y  na e z najw iększą obojętnością.
f  ore‘ P°d d. p s tycznia  (pisze ga

mnogich i sczęśhtrych doświadczeń w medycynie, 
ze szczególniejszą ufnością w  niebezpiecznych 
zdarzeniach przez lekarzy tuteyrszey stolicy na ra ­
dę zapraszany i od nich, jako przychylny oyciec 
szanowany, przepędził tu  ostatnie lata życia pra­
cowitego i pożytecznego w  pożądaney swobodzie, 
nie przestając jednak hydź zawsze czynnym.

Urodził się dnia 19 marca 1745 w Rotalben, 
w badeńsko badeńskiem dominium Gravenstein w  
kVasgouni. Oyciec jego, w młodocianym wieku 
z F ra n c j i  przybywszy, po różnych ciężkich do­
świadczeniach losu, tam  osiadł: żadnych nie posia­
dał nauk, i zupełnie się gospodarstwem wieyskiem 
zaymowal. I dlatego J. P. Frank nie bvłby za­
pewne przykładał się nauk, które późniey" mu tak  
wielką sławę i nieśmiertelną zjednały chw ałę, gdy­
by dla nader delikatney komplexyi ciała, nie zda­
wał się bydź niezdolnym do zatrudnień swego oy- 
ca. Zadosyć uczyniono ochocie jego do nauk: o- 
trzym ał pozwolenie udania się do szkół łacińskich 
pijarskich, w R astadt wr Badeńskiem. W  1761 słu­
chał filozofii w M etz, a w  następnym roku w Pont- 
d Mousson. Zaczął się uczyć medycyny w H eidel­
bergu-, kończył ją w 1760 w Strasburgu, i o trzy­
mał w roku następnym dostoyność doktora. W  
roku 1769 był nadwornym medykiem w Rastadt-, 
w  1772 powołany został od Xięcia biskupa Spir- 
skiego. Hrabiego Limbur g-Styrum, na mieskiego i 
okręgow ego fizyka do Bruchsalu, przez co nabył 
rozlegleyszey sposobności działania, otrzymał ty tu ł  
radcy nadwornego, i wkrótce potym został medy­
kiem1 bukowym XiecSa, któremu kilkakrotnie w ie­
le ważnych przysług uczynił. Podług planu zupeł­
nie nowego, który do obszernego wypracowania był 
ułożony, wyszedł w 1.779 pierwszy tom jego Po­
l ic ji  medyczney. Dzieło to ;* o którem zamy ślał już 
podczas promocyi sw ey w Heidelbergu, zapewniło 
wkrótce uczoną sławę swego au to ra ,  a chociaż 
za pierwszem wyyściem na jaw znalazło przeciw­
ników, zjednało jednak dla siebie wziętość p rzy ­
jaciół i-zetelney umiejętności, i postawiło go w ii- 
czbie medyków pierwszego rzędu owegp czasu. 
1 raw le w  jednym czasie powołany do dwóch w >  
znycli katedr naukowych, do Paw i i  i Ggtynai, 
udał się w 171 ± do Getyngi, na professora medycy­
ny  praktyczney, został tam mianowany królew­
skim radcą dworu 1 członkiem towarzystw a umie*
jętności, i miał tam we wszelkim względzie n a j ­
chwalebniejsze poważenie. Ale że przy nader na-

c z ą  w  n a y ro z o ia g le y s z ć iiT 'z n a c z e n i W>’konaW '-
Erezesein obrano” jednomyślnie x f a ; • 5? w vra*u
M e g o  Hospodara w X  ™ v̂  •? *  
laty zbiepteso z U n k i Z o Y ,a Przfd  kilku  
zie < Po , v 1 mieszkającego w P i-
Rhi okręt J o  fż7  W/P raw io n o  z" Missolun- ___ ______ ______ B B B  __
mnionegó prezesa ° idfo  t e ż ^ ’ Z?ln?rz^ *ak WSP°" tężoney pracy, poczuł się osłabionym na zdrowiu 

zięcia ,ego /  o c t k f w a n e ^ z  i widział żadnego podobieństw a urządzenia tam

żeco."^  / 1° Morei' Oprócz wysłanego X ilU- 
Putovvf m ii '1 jeszcze udać się de-
Ł - ; ^ « S CY p ^ ^ h r eIkich MoCV *  kliniki:'- mieysce, które w p r ^ /  vvj.  ̂ z |)robbą o opieVe i pomoc. D a ----------- ~x n l-lAv* w  i • i
S m f f e ' L T . r  WV̂ ki*  d 'V O -w  o czystości 
d;ió s; , D ’ spnat w Argos chce w  wy-
W „ić ^ : J a,^CCnJ nTw vide ze ni 11 uroczyście zape-'
?-u->ełriie r/j' S.Z , ł , a l  ̂ r z ądu greckiego będzie
taka k )nsł\T d,'<5' lKVn^ ’ i 1 zaProwadzorui zostanie a tuoya. na jaką wielkie Mocarsf wa z e -
Od Kmue .’ J o r ą z wdzięcznością prżyyma
^ « S  in,V Mt0Carl tW’ bTlcby ty lko“ grecy nie nigati jarzma tureckiego. \

T N e k r o l o g .
*nia ” ost,y Ą a c \  au stryack i pod artykułem z W ie-  

^R>SClł n \ kriAoS Jana P io tra  F ran k a . Krót- 
» i e V -  I teo°  słaY nrg° w  1Vilńie, stał się

Jm PPCzatkiem pożytecznych
d«iewV  "au^  lllldzkoscl. Z tego względu spo- 
°ctbier ,  y ! ,'=’ ,ZŁ‘ czy teln"’y nasi z uprzeymością  

^ kllk'1 > pamięci jego po'święco- 
^Vf‘h jo za powinno uwielbienie wyz-
5iln. 'dentow, na dobro rodzaju ludzkiego, z u-
fir'rliv^5aC0Wi.t0Ści^’ Vrzcr‘ wszystkie dni'"życia, z 

'*''pią, 1 na tey ziemi użytych.
^ t r ł  I'1 kvł iptnia 1821 skutkiem anoplexyi,
»LUU • 11 w W iedniu  cesarsko-rossyyski radca 

?le Tk bukowy, kommandor orderu parmeń- 
a'ik  ̂ êrzeS°> konstantyniańskiego, Jan Piotr 

^itJt ’ w 77,nym roku życia. OJ każdego, ktokol- 
o° znał wielce kochany i pow ażany, a dla

1 mc  ̂ - * o *oząuzenia tam
takiey kliniki, jaką za potrzebną uznawał, przyjął 
uczynione sobie już dawniey, w 1780, wezwanie 
do Fawii na professora medycyny praktyczney i 
kliniki: mieysce, które wprzódy Tiąsot z chwalą 
zay ino wał, a które objął w okolicznośt iach navpo-
myślnieyszyt h.

W krótce  po przybyciu do Pawii, gdzie przy 
nadchodzącym końcu szkolnego roku.zapił się tym- 
czasowie kliniką, z całą właściwa sobie" gorliwo­
ścią, miał szczęście okazać zakład ten Cesarzowi 
Józefowi II, k tóry  r, owoczesnym wielkim xieeii m  
Leojioldeni to miasto odwiedzał, i pozyskał wyso­
kie zadtYwolenie swego nowego Pana.’" W  tymże 
roku wydał pierwszy tom pomniejszych pism me­
dycznych. które w Niemczech wychodziły w języ­
ku łacińskim, co było z wielkim pożytkiem dla jego 
słuchaczów, niemaiących wiadomości o tent, ' co 
zaszło poza Alpami, wzbogacił ten zbiór uwaga­
mi i pismami własnemi, i doprowadził go aż do 
12 tomu, k tóry  wydał w 1793. W  roku 1786 mia­
nowany został dyrektorem szpitala w Pawii, a r a ­
zem członkiem królewskiego patryotycznego Łow a- 
rzystw a w Medyolanie. Dnia 7 lutego 1786 o trzy­
mał nominacyą na protol’izyka i jeneralnego dy­
rektora dozoru lekarskiego w Lombardvi; przed­
sięwziął podróż wizytacyyną, po którey odprawie­
niu otrzymał polecenie, ułożenia, na zasadzie istną- 
cych urządzeń, planu dyrekcyi medyczneyg i aji- 
tek lombardzkicn. Dnia i5 maja 1788 powierzona 
11111 byda naczelna inspekcja wszystkich *szpitaló\v 
w  Lombardyi aus tryack iey , nadto o trzym ał do« 
stoyność rzeczywistego radzcy rządowego, z wol­
nością zasiadania na posiedzeniach rad y  w Me-



Homel d. 9  t/ycz. 182a.
„Należąc teraz do sławnego uniwersytetu, 

(lołó/., Mość Lwy Panie, niezmordowanego starania;

dyolanie , ile razy uzna tego potrzebę, i m nogie a 
ważne^zatrudnienia jego w  Paw ii pozwolą.

N adzw yczay pracow ity, tak w  powierzoney
sobie czyt — - J-  :“L-  4—' — r l

nauczyciel 
ło s

szey  części piątey xięgi. żeby się w nich nie ukrywały mnogie skarby te-
Dnia jo listopada lęgó; odwołany ze służby go rodzaju, C lićiey także zwrócić uwagę i 11a 

w e W ło szech , mianowany cesarsko-królew skim  każdą nieznaną kronikę, polską i litewską, w  ja' 
rauzcą dworu, miał sobie oddaną dyrekcyą tu tey- kim bykolwiek była języku; mianowicie za ś , n* 
szego domu chorych, oraz katedrę m edycyny pra- wszelkie dokuirienta i opisy Czasów olgierdowych  
ktyczney w  uniw ersytecie wiedeńskim . Śmierć i witow tow ycii. Ta boiiatyrska epoka świetnych  
syna jego Franciszka, który w roku 179b stał się dziel L itw y, musiała, bez wątpienia, m ieć wsw'0* 
ofiara panującej w  szpitalu epidemii, była dla ser- im czasie p isarzy; a jak tylko poszczęści się co- 
ca jego bolesną stratą. - kol wiek podobnego od kryć, bądź łaskaw, co ry'

Pierw szą myśl wezwania jego do W iln a  ra- cliiey  m ię uwiadomić.44
zem z synem Jozefem, teraźnieyszym  Professorem
kliniki w U niw ersytecie, podał sław ney pamięci (Tylekroć w  Dzienniku naszym donosiliśmy, o 
Rektor H ieronim  Stroynowski, następnie lliskup w ielk ich  poświęceniach i nakładach Hrabiego Ilu- 
w ileński. P rzybyw szy do W iln a  Jan Piotr Frank miancowa, dla rozszerzenia i wydoskonalenia nauk 
i 8o4 roku , p ierw szy tu założył szkołę k li ni- podeymowanyclt. Ten znamienity opiekun > 
czną , został mianowany cesarsko - rossyyskim dobroczyńca nauk, ciągle też naywiększe loży sta; 
radzca stanu, i po ośmiu miesiącach opuścił to rania, celem wzbudzenia w  m łodych, gorliwości 
miasto, dla założenia po otrzymanem naywyższem  do wyszukiwania nowych źródeł, ku /bogaceniu 
poleceniu, podobneyże szkoły w  Petersburgu. R ył ulubioney mu i taką juz hoynością od niego osj' 
tam nader łaskaw ie przyjętym; ale w roku 1808, paney, History i krajowey. Starania tak troski' 
z powodu szkodliwego w pływ u klimatu na jego we, prośby tak usilne,, (j0 różnych z nauki sł»' 
zdrow ie, uyrzał się przymuszonym złożyć swóy o -' w nych mężów, mianowicie o pamiątki świetnych 
boWiąz«k> O trzym ał uw olnienie.z dożywotnią pen- czasów L itw y; wspomnienie pochlebne o sanie*11 
sya, po 5ooo rubli, i wolnością pobierania jey, mieście W iln ie , staną się, bez wątpienia, zach?' 
gdzie mu się podoba. Opuścił Rossyą, po odwie- cenieni nie jednemu z oświeconych, mieszkańców 
dzeniu wprzódy, stosownie do życzenia N. Cesa- tego kraju, do starań około w yszukiwania różnych 
rzow ey, Matki." założonych przez nię znacznych rękopism, aktów , listowy słowein : wszelkiego 
szpitalów w Moskwie; udał się, po krótkim po- rodzaju piśm iennych zabytków, mogących P°

’ *'• ’ ' -*• • 'zie i8 o g ; do brybur- żyć do w yśw iecenia dziejów/ i wiasnveh «as*5c ’
>rki sw cy Karoliny., i sąsiedzkich narodov 
kownika Peternella,  czniey w  tein d.i(

z a m y ś l a ł ,  p o ś w i ę c a j ą c  się jedynie naukom, dni swo- żeństwo lub dozór nad bibliolekazfti,
ie zakończyć. A le śmierć jey w roku 1811 stała wszełkiem i zbiorami aktów lub papierów, szcz®*
sie przyczyną, że do W iednia powrócił. golniey kapitu ł, klasztorów , domów z n a k o i n ń '

Od każdego szanowany i wysoce poważany szych, i t. d. W szy stk ich , ktoby posiadał, l’1"
baw ił tu Frank aż do końca swego życia, Prze- kom ubysię zdarzyło wynaleźć, lub t y l k o  dowie-
dńieysi lekarze otaczali go w  ostatniey jego choro- dzieć się o jakimkolwiek, choćby mnieyszey wagi, 
bie, usiłując przynieść mu ulgę i rozweselenie: zabytku podobnym, prosimy o ich udzielenie, al'
Przerażenie, jakie wiadomość o śmierci jego w  po- bo w oryginale, jeśli to bydź może, albo w po­
w szechności spraw iła , okazuje, jak był kochany, kładney kopii; albo przynaymniey wiadomości 0 
i  jak głęboki był smutek po jego, acz już przew i- imieniu posiadającego i mieyscu zwyezaynem Jc' 
dyw aney, stracie. go pobytu- Jeżeliby ta uczynność pociągała za so;

bą w ydatek, a podeymujący życzył go sobie nu® 
D la większego upow szechnienia, um ieszcza- pow roconym , raczy o tym, nie tylko uwiadomi^ 

m v z Dziennika W ileńskiego r. t, numeru na m ie- ale i wyraźnie oznaczyć. Odezwy w ley rzec/j
. j  .  » ^ £___________ l .  ! . 1 1 \ v, T  Tł .1-1 ___  t .n iu  p r . M lJCn*s iać  lu ty ,  n a s tę p u ją c y :  ■ ■

W y ją te k  z  lis tu  H ra b ie g o  RumiAnCoWA, k a n cle­
r z a  p a ń s tw a  do p r o /e s s o r a  l i te r a tu r y  ró s -  
s y y s k ie y  iv cesarskim , u n iw e rsy te c ie  w ileń sk im  
i  k a w a le ra  Łoboyki.

m ożna przesyłać: do J W .  R e k to r a  uniw e r ' \ " 1T. ' 
Radcy Stanu  i k a w a le ra  M a lew sk ieg o ; d°  ■■ '
boy ki, p ro fesso ra  w  tym że  im iw ersy  |c m c 
le ra ;  i do l l e d a k c y i  H /.w nniku w ilene-Łiego.)

Wolno drukować F. N. Golański Cii. Kom Ceni .— w Wilnie w D iukam i  I )
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